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A li  chcący tak długo, ile by?o m o­
żna okazywać się powierzchownie Su ł­
tanowi podległym, 'Z£ztwali.fi na ten plan 
ty Iko po części. Na mocy wydanego prze­
ciwko niemu firmanu , w tedy dopiero 
miaf być uważany za p raw dziw ego  ro­
koszanina, gdyby w przeciągu naznaczo­
nego czasu nie s taw if się c"a usprawie­
dliwienia w  K o n s t a n t y n o p o l a .  Ato­
li wiedziaf ón o tćm  dobrze, że s taw ić  
rię tam  i utracić g fow ę, byłoby iedną 
i  tą samą rzeczą. Znaydow ał się prze­
to w złćm położeniu owych rokosza- 
n r w,  którym w samćy istocie iedna jesz­
cze tylko pozostaie się droga. Na Ma- 
liometanów nie mógł się zupełnie spu­
ścić, ci bow iem  w yrokiem  ( fetwą ) 
M u f t e g o  zmuszeni, i przez swoie reli- 
gi y ae zdama musipli nyć przychylni Suł- 
tanowi. W łaśn ie  dowiedział się © T u r ­
kach z L a r v s s y ,  którzy zrzucili z sie­
bie iarzmo Y e l i s a ,  że są przygotowa­
ni iść przeciwko niemu , a nie mogąc 
równie polep ić rii na owych % E p i r  u,  
nic iii'U iuż nie pozostało , rak tylko rzu­
cić się na łono Chrześcian. Postanowił 
Więc użyć pom ocy A r  m a t o  bó w 7 ak to ­
rami skoiarzył się przez zwi ązki ,  i są­
dził , że ich na swoię stronę nakłoni 
znącznu p^r,5C9 i uczestnictwem łupów 
Bożenn) oh. Ż wszystkich przekładanych

m u dotąd planów, ten by ł bez wątpienia 
naydogodnieyszy, był oraz zastosowany 
do okohoznośc. i m ieyscow ości, równie 
lak i do zwyczaynego sposobu postępo­
waniu W ezyra . T y m  sposobe n  m ógł 
utworzyć w oynę G u e r i l l a s ó w ,  któ- 
rey  pomyślny skutek z powodu topogra­
ficznych Korzyści teatru woyny z pew no­
ścią przewiedzieć było m o żn a , gdyby 
była publiczna opiniia i głos ludu za 
A l i m,  TaK zaś ogólna niechęć ode­
brała temu S a t r a p  o w i  iedyną podpo­
rę prov\ adzenia podobnćy w oyny , gdyż 
w p ły w  swóy dawny  u tracił iuż cał­
kiem  w  um iłacn ludu.

Odkąd E p i r  przez M u r a  da  w c ie ­
lony został do Państwa Otomańskiego, 
st łuc a ł się z trzech co do iriowy, oby- 
Gzaiów i zwyczaiów różnych od siebie 
narodu w ,  to iest i z T u rk ó w  pokolenia 
tatarskiego, dalćy z S c h y p e t a r ó w  
czyli z A l b a r i c z y k ó w ,  którzy po czę­
ści do I s l a m i s m u  przeszli, po części 
Chrześcianami pozostali, i z Greków, lu­
du dosyć licznego, maiącego pićrwszeń- 
stwo przemysłem między mieszkańcami 
tego kraiu. Albań-czykowie ponaywięk- 
szey części Mahometanie , byli w łaści­
w y m i panami tego k ra iu , tak dalece, 
że od Porty do E p i r u  przysyłani Ba­
szowie pow: nni byli być raczćy nazw a­
ni niewolr.■kami S c h y  p e t a r s k i e  go 
B e y a ,  niżeli wielkorządcami Sułtana. 
Kray cały podzielił* się na tyle fakcyij 
ile było r o ż n y c h  A g ó w ,  kłórzy iako 
niepodlegli naczelnicy stronnictw w pro ­
wadzili sta® zupełny pr ?wa Samodziel­
ności, i rów nym  sposonem dręczyli? trcie-



miężali bąćto ptzyiariela , bać nieprzy- 
iacieJa. O niczćm nie słyszano , tylko
0 rozboiach i mordach , a kray  ubogi ię- 
czal pod zgrozą nayokropnieyszego ary- 
stokracyyńego bezrządu ( anarchie seig- 
jieurial). Ażeby temu złem u zaradzić
1 przywrócić na now o powagę Porty, 
uradzono w  Dy w a m e , by dumnym w o ­
jow n iczym  S c h y p e t a r o m  postawić 
Chrześcian naprzeciw , i tym  końcem 
utworzono z tamecznych greckich miesz­
kańców  pew ny  rodzay kraiow ćy mili- 
cyi pod nazwiskiem A r m a t o l ó w  czy­
li żandarm ów . T ak  w ięc  Grecy poka­
zali się ieszcze raz uzbioieni na w ido­
w n i  dzieiów świata. Za pomocą tych 
A r m a t o l ó w  *) przywrócono pokóy 
w J E p i r z e ,  gdyż możni w a z a lo w ie , 
którzy iak chrześciańscy rycćrze śred­
niego wieku zatrudniali się w kraiuszla- 
chetnćm  rozbóyników rzemiosłem, zm u­
szeni zostali siedzieć spohoynie w  sw o­
ich zamkach. Atoli zbawienne środki 
są częstokroć krótkićy trwałości , iakto 
n ie s te ty ! nieraz iuż dowodziły  dzieie. 
Podobny przypadek był także i tutay. 
Chcąc utrzymać ZDawienny instytut Ar­
m atolów  , nigdy me powinna była Po r­
ta na czele Ś a n d s c h a k ć w  północnćy 
Grecyi stawiać innych d o w o d có w , iak 
tylko ow ych z tureckiego pokolenia. 
Leczzaniedbano tey tak potrzebnćy polity- 
cznóy m axym y poruczaiąc Albariczykowi 
K u r d  B a s z y  zarząd A l b a n i i ,  ten zaś 
nie omieszkiwał osłabiać znienawidzo- 
nćy przez niego i nie wygodnćy mu chrze- 
ściańskićy ż a n d a r m e r y i  i zniszczyć

*) Podług cesarskiego reskryptu podzieloną  
była wtedy północna G r e c y i a na czter­
naście kapiuniy  czyli oddz ałów  arinato- 
lów . M a c e d o n i a  z tey strony A k i  u-s 
składała się  z kapitanii W  e r y i , S e r- 
v i i , A l l a s s o n y ,  C r e v e n y  i M i 1 i- 
a s ;  T e s a l i a  z O I i m p o s ,  M a o r o -  
r o n n i ,  C a c b i i ,  ń g r a p h y ,  P a t r a -  
d y k u  i M a l a c a s s i s ,  a A k a r n a n i a  
i  A e t o 1 i i. z V e n e t y k o ,  L i d o r i -  
k i ,  i X e r o i n e r o s ;  do tych ostatnich 
należy n iższy E p i r  do R o y u a s  i D i o U- 
n  e r k i.

ićy  przywileiów . Musiałbym tu długie 
opisywać dzieie bedące wszelako inte- 
resuiącemi, gdybym zamyślał malować 
w o y n ę , którą prowadzili Satrapowie 
T e s a l i i  i E p f r u  przeciw woyskom 

reckim — zw anym  przez pićrwszych 
C l e f t  a mi  czyli rozbóynikami. Lecz 
to nazw isko , którego w zorem  G e u -  
s ó w  w l S i d e r l a n d a c h  Grecy się nie 
w stydzili, bo pochodziło od ich ucie- 
m iężycie li , raczćy powinno było być 
do tych ostatnich zastosowane. Długo 
i z oamiennćm szczęściem walczyli i trzy­
mali się arm atolow ie, nakoniec udało 
się A l e m u  zawikłać ich do w oyny 
z Su  l i  o tana  i ,  równie iak podstępem 
i zdradą zaszczepić między niemi niezgo­
dę , przezto ich o s łab ić , a nakoniec 
wszystkich wyniszczyć , tak dalece, że 
tylko poiedyńcze, rozsiane zgrane zatrzy­
m yw ały  się po górzystych okolicach, 
część ;ch znacznieysza poddała się Ba­
szy, i akt o iuż dawńićy Bejowie S c h y -  
p e t a r ó w  uczynili.

(  ć Ja A rjy  ciaę n a stą p i.)

M i ł o ś ć  w ł a s n a .

W  kilka dni po bitw ie pod Sal a* 
m i n ą  zostali zwołan: wszyscy wodzo­
w ie dla wymienienia w świątyni bóstwa 
morza tego, który się w  bitwie nayDar- 
dzićy wyszczególnił. Każdy w ym ien ił  
siebie samego, kładąc w  drugim rzędzie 
T e  m i  s t o k i  a. — Takiem i są dzieie 
wszystkich lodzi. Przypatrzmy się u rzą ­
dzeniom społeczeństwa, artystom wszel­
kiego rodzaiu , mędrcom, ludziom uczo­
nym i roz tro p n y m , wszyscy naśladuią 
wodzów ateńskich.

Pew ien  nauczyciel ta ń c ó w , który 
pomimo swey usilności nie zdołał w y ­
uczyć Hrabiego O x f o r d  pewnego ka­
dryla, dowie Iziawszy s ię ,  że Królowa 
angielska m ianow ała  iego ucznia W  
Skarbnikiem paristwf , okazał naywięk- 
sze zad umienie. »Jakież zalety m ogii 
Królowa znaleść w  tym  Harlaju?« za­
w o ła ł  , m iałem  tego człowieka przez
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dw a lata w swycł rękach , a nic prze­
cie z ni ega zrobić nie m ogłem !'— «

Pospolicie ceniemy naybardzióy te 
zatrudnienia , którym się sami oddaie- 
jny : malarstwo iest w oczach tego , któ­
ry  w  nićm  zftaczne iuż postępy uczynił, 
nayp ićrw szym , naypięknieyszym talen­
tem  , inny znowu przyznaie to rzezbiar- 
s tw u , trzeci muzyce. Jeden ci pokaże 
sławny obraz transfiguracyi, drugi A p o- 
l i n a  a B e l w e d e r u ,  a trzeci każe ci 
rłuchać symfonią H a y d e n a ,  lub na co 
nam obcego, iakie waryacyie L i p i ń ­
s k i e g o ,  a t ak  wszyscy usprawiedh vią 
pr7yk,adami swoie twierdzenie. Bez 
wątpienia w  podobnych wypadkach pa­
trząc na takie wzory, sprawiedliwą iest 
miłość w łasna , lecz ogólnie wzi?wszv, 
w  ocenieniu czy to zasług, czy talentów, 
o wiele nad rozsądkiem gcruie miłość 
wia«na.

Chcielibyśmy, ażeby wszyscy urzą­
dzali swóy sposób m yślenia, swe po­
stępowanie i gusta w ed ług  nas, a przy- 
naymniey iesteśmy podobni do tego filo­
zofa Cynika, którego dz iw actw om  wszy­
scy p r z y p a t r z ć ć  sie c iekaw ćm i byli. 
»Smieię się ze wszystk.ch t y c h , którzy 
m ię  śmiesznym znayduią« rzekł ćn — 
w t t m  razie odpowiedziano m u :  »nikt, 
harazićy nad ciebie śmicać się nie po­
winien.«

Mifość własna posunięta do wyso­
kiego stopnia, która prawie w  dumę 
przechodzi, w yp ływ a  zawsze zn ipw ia- 
domości, z nieznania siebie samego. Po­
trzeba długi czas strawić na nauce, nim 
przenikniemy zasłonę, która odsłania 
cn o ty ,  przym ioty , występki lub w a-  
dj innych ludzi. Zwykle porów ny­
w a m y  nasze czyny z innem i, i przez 
analogią przyznaiemy im  większy lub 
mnieyszy stopień zacności, albo wzgardy 
Z tąd tćż to pochodzi, że każde dzieło 
które przedsiębierzemy, każda n auka , 
którą zg łęb iam y , iest zawsce w  oczach 
naszych naylepszą , naypićrwszą i nay- 
pięknieyszą.

Uczucie to miłości w łasnćy ma wiel­
k i w p ły w  na nasze codzienne zdania,

które zresztą Zawisły od przedm iotów 
nas otaczaiących i stycznych ze sfera , 
w  którćy każden z nas żyie. Czyż nie 
ieden poznawszy iakie nieliczne to w a ­
rzystwo , mniem a iuż znać cały naród, 
nie iPden m ało doświadczenia maiący, 
ośmiela się w yrokow ać o charakterze 
narodu. Podług tegoto u tw arzam y so­
bie wyobrażenia o pięknćm, szczytnćm, 
praw dziw ćm  i dobrćm , przeymuiemy 
się pew nem i zasadami, nie odstępujemy 
od nich , i to wszystko odrzucamy , co 
tylko się z niemi nie zgadza. Jest te 
tak , iak gdyby iakie narzędzie moialne, 
którćm mierzemy mniemania innych 
ludzi, ich czynności, cno ty , a nawet 
różne ustanowienia kraiowe.

To, cośmy mó-wili o różnych klas- 
sach w  społeczeństwie, można także za­
stosować do narodów : nie ma żadnego, 
któryby się wyższym od drugiego nie 
rozumiał. Zacząwszy od C h i ń c z y k a ,  
który bez wątpienia nie iest pićrwszym  
pomiędzy w szystk iem i, tylko naylicz- 
nieyszym , aż g o  kilkuset mieszkańców 
którćy z wysp m ałych morza południo- 
wego , każdy naróc , każda naw et pro- 
wincy iama swoię szczególną miłość wła- 
sną,  iprzysnaie sobie wyłącznie pew ne 
p rzyn  ioty, Atóre ią z pomiędzy wszyst­
kich innych wyszczególniają. C h i ń ­
c z y k  ntrzymuiący, że ziemia iest czwo­
rograniastą iż e  ón iey środek utrzymu- 
ie , m n iem a, iż wszystkie lody są pogrą­
żone w 'barbarzyństwie. A r a b  przeho- 
n a n y , że lego K a l i f  błądzić nie może, 
śmieie się z prostoty T a t a r a ,  który ant 
w ątp i o nieśmiertelności swego L a m y .

Baykopisarze indyyscy, których pra­
w ie  wszystkie powieści zawićraią przy- 
iemną naukę moralną , przytaczaią , że 
w  ich oceanie znayduie się iedna w ys- 
oa , którćy wszvscy mieszkańcy są gar- 
latemi. P ew ien  młody człowiek, pię- 

knćy budow y ciała, dostał się tam przy­
padkiem  : zbiegaią się wszyscy uważać 
iego nadzwyczeyną postać. Jz.częściem 
znaydow ał sie ieden m ędrzec, który za- 
pewniaiąc, że się także bez garbu t o -  

dzić można, prosił ich o Lachov ’ anie tego 
)( *
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nieszczęśliwego, z którego nie  trzeba się 
naigrawać dla teg o , że go niebo nie 
obdarzyło tym  kształtem przyjemnym, 
ow szćm  pow inni złożyć dzięki Wszechr 
mocnemu, że ich tak kształtnie wyszcze* 
gólnił od tego cudzoziemca.

Każdego poranku nad brzegiem M i s r  
s u r y ,  wychodzi wódz hordy ż swóy bu ­
dy , wyznacza słońcu pochód, który m a 
przebydź ; i w  c h w i l i , gdy w schodzi, 
w o ła :  »Teraz postępuy!«

Tak tedy przekłada każdy naród nad 
obce, swe zwyczaie , obyczaie , ustawy 
i prawa. G u y  - P a t i n  nazywa Angli­
k ó w  żarłocznemi wilkami, a grzeczniey- 
szy Ad i son  poprzestaie na porównaniu 
francuzów  z małpami. Komuż nie w ia­
dom a gościnność polska , a przecież byli 
cudzoziemcy, którzy utrzym ywali, że 
ta nie tyle z dobrego serca, ile ze zbytnićy 
m iłości w łasnćy pochodzi.

Duma narodow a, gdy się zasadna 
na błahych dzieciństwach, iest śmićszną 
w  oczach mędrca ; lecz gdy się na roz­
sądnych opićra zasadach, natenczas i po­
lityk powinien przestrzegać iey nienacU 
werążenia.

W p raw d z ie  miłość własna nie iest 
zawsze w ystępk iem , — to uczucie zdol­
ne w ielu modifikacyi, staie się zarodem 
naywiększyeh czynów , gdy pochodzi 
z przekonania w łasney wartości. P ro ­
bierczym kamieniem p raw ey  miłości 
w łasnćy iest przyiemne uczucie , które 
w  nas zradzaią talenta i zasługi innych. 
Jeżeli pragniemy d osiągnąć lub prze­
wyższyć zapaśnika , ieżeli choć łzę wy- 
leiemy na iego zawczesnćy urnie , na­
tenczas doznaiemy p raw ćy  miłości w ła ­
snćy, czyli raczćy przekonani o wartości 
istoty w ła sn ćy , usiiuiemy dążyć za nim, 
to iest chwalebna zawsze emulacya. E .B ,

R z e c z y  r o z m a i t e .
7 . P r a g i .  (C iąg  dalszy .)  Z e  sz p i t a l e m  B r a c i  m i ­

ł o s i e r d z i a  p o ł ą c z o n y  i e s t  t a k ż e  d o m  o b ł ą k a n y c h  ( w  p o ­
c z ą tk a c h  s w o ic h  t y lk o  l e c z e n i u  u m y s ł o w e m u  p r z e z n a ­
c z o n y )  i r ó w n i e ,  iak  c a ł »  I n s t y t u t  i e s t  d o b r o c z y n n y .

HI a s z t o r  i s z p i ta l  d o  M a tk i  B o le s n e y ,  z b u d o w a n y  
b y ł  n a  p r z y t u ł e k  d l a  w s z y s tk ic h  s t a r y c h  x ięźy ,  k tó r y m  
i u ż  życ ie  s t a ło  s ię  c ie ż a r e m  ; lecz  ci  z n o w u  p r z e d a l i  g o  
H r a b i n i e  S c b o n k i r c b ,  a ta  z n o w u  o d d a ł a  t e n  g m a c h  
s i o s t r o m  S. E l ż b ć t y  z w a r u n k i e m  p i e l ę g n o w a n i a  
p e w n e y  l ic z b y  c h o r y c h  b i a ł o g ł ó w .  F u n d a c y i e  p o m n o ­
ż y ły  sie , z a k r e s  d o b r o c z y n n o ś c i  ty c h  P a n ie n  r o z s z e ­
r z y ł  s ię  i s i o s t r y  E l i z a h c ł a n k i  ż y ły  w  d o b r y m  b y ­
c ie  : t y l k o  w  o s t a tn i c h  c z a sa c h  n a p ł y w  n icprz.v iaz.nych 
o k o l ic z n o ś c i  b y ł b y  m o ż e  r o z w i ą z a ł  t e n  i n s t y t u t ,  g d y ­
b y  n ie  d o b r o c z y ń c y ,  (m ię d z y  k t ó r e m i  n a y p i ć r w e y  w y ­
m ie n ić  n a le ż y  t a k ż e  o w p  s z l a c h e tn e  t o w a r z y s t w o  w p a ­
ł a c u  H r a b i e g o  C l a m  G a f l ś i )  n ie  b v l i  się p o ł ą c z y l i  
k u  w s p a r c i u  t e g o  c h w a l e b n e g o  i n s ty tu tu ,  —  D o m  ste- 
r o c i ń s k i  d o  S .  J a n a  C h r z c i c i e l a ,  z a ło ż o n y  z o s t a ł  
p r z e z  t o w a r z y s t w o  p r z y i a r i ó ł  l u d z k o ś c i ,  częścią  ich 
■własnym n a k ł a d e m ,  częśc ią  p r z e z  s k ł a d k i .  C e s a r z o ­
w a  M a r y i n  T e r e s a ,  d a r o w a ł a  t e m u  i n s t y t u t o w i  
z n a c z n e  f u n d u s z e  i d w a  d o m y ,  a p o d  o p ie k ą  Cesarz .ńw  
a u s t r y i a e k i e h  s z c z ę ś l iw ie  się u l r z y m u i e .  S ł a w a  p i e r w ­
sz e g o  p l a n u  d o  te g o  d o b r o c z y n n e g o  z a k ł a d u  , n a le ż y  
H r a b i e m u  H i i n i g l ,  k t ó r y  p o łą c z y w s z y  s ie  z ty m i  s a ­
m y m i  p r z y ia c io łm i  l u d z k o ś c i ,  z a ł o ż y ł  i n s t y t u t  g ł u c h o ­
n i e m y c h ,  d o  k t ó r e g o  w p r o w a d z o n o  p i e r w s z y  r a z  w y -  
r h o w a ń c ó w  d. <r. G r u d n i a  1736 O k r o m  w s z e lk ic h  p r z e ­
s z k ó d  d o k a z a n o  ty le ,  iż ł a m  dz iec i  p o z b a w i o n e  s ł u c h u  
i m o w y  , n a u c z a ły  sie p o w s z e c h n ie  u ż y te c z n y c h  w i a ­
d o m o ś c i  i r o h ó t  r ę c z n y c h  , a n a w e t  w z w y c z a l a ły  s ię  
w k o n i e c - n ć y  p o t r z e b i e  u ż y w a ć  n ie iakic l i  w y r a z ó w -  
D o s y ć ,  że  iuż w ie lu  z n ic h  z o s t a ło  u ż y t e c z n y m i  r z e ­
m i e ś ln ik a m i  i w s p ó ło b y w a t e l a m i .

W  r .  1793 , k u  z a p e w n ie n iu  t e g o  i n s t y t u t u  , p o ­
ł ą c z o n o  z n im  i n s t y t u t  w d ó w ,  k t ó r e g o  p r z e ł o ż o n y  przy* 
i ą ł  n a  s ie b ie  s t a r a n n o ś ć  o k o ł o  g łu c h o n i e m y c h  P r z e *  
o s z c z ę d n o ś ć  u r o s ł y  k a p i t a ł y  , ą . t ę  .p rz e z  s k ł a d k i  p o ­
w ię k s z y ły  się ; lecz  d r o ż y z n #  i c iężk ie  czasy  b y ł y b y  
się d a ł y  u c z u d  t e m u  z a k ł a d o w i  , g d y b y  go  n ie  w s p ie ­
r a ł  s z l a c h e tn y  u d z i a ł  d o b r o c z y n n o ś c i .  N io m n ie y  g o ­
d n y  u w a g i  i e s t  p o ź n ie y s z y  i n s t y t u t  c h o r y c h  na  oczy ,  
i dz iec i  c ie m n y c h .  Z a k r e s  iego  d o b r o c z y n n o ś ć '  n ie  
o g r a n i c z a  s i ę  t y l k o  n a  to m  , iż p o d c z a s  p r z e n s i e b r a -  
n ć y  k i l k a k r o tn i e  d o  r o k u  h u r a c y i  na  o ęzy  , 6e tn i  o d ­
z y s k a l i  ś w ia t ło  d n i a ,  a le  O p r ó c z  t e g o  p e w n a  l ic z k a  
c h ł o p c ó w  i d z i e w c z ą t  c ie m n y c h  na  o c z y ,  o d b i e r a  t u  
w y c h o w a n i e  i n a u h ę  w  ró ż n y c h  p o i y t c c z n y c l r r o b o t a c h .

(  D okończenie n astą p i. ) 
z  K o p e n h a g i .  —  L i s t  do  H o n f e rc n c y y n e g c  

H a d c y  i D o k t o r a  S t e p h c n s e n ,  z  l . c i r u m  p o d  d. 
6. L ip c a  r .  b. z a w ie r a  z I s  l a n d y  i :  , , P o d z i e m n y
o g ie ń  w O e f i l d s  I d k e l o n  ( l o d o w g t ć y . g ó r z e )  p a l i i  
s ię  n i e u s t a n n ie  o d  d n ia  20 G r u d n i a  i z ż l .  W y r z u c a -  
n y  p o p i ó ł  p o c z y n i ł  w  o k o l i c z n y c h  g r u n t a c h  zn a c z n e  
s z k o d y .  U s t a ł  p r z e c i e ż  o g i e ń ,  i znaczcie  d e s z r z o  z w i a ­
t r a m i  o c z y ś c i ły  p o t e m  p o la .  O p r ó c z  wódyi, k t ó r ą  .1 d  h c- 
l e n  z z n a c z n e m i  b r y ł a m i  io d u  vvvr*nnnła ,  nie z a s z ło  po- 
Znićy n ic  w a ż n e g o ,  aż  n a k o n i c c  d .  df> C z e rw ,  a-r b: nas la -  
p i ł  n o w y  z p o d tv ó v n ą  s i łą  w y r z u t  og n ia ,  z a p e w n e  z  n o ­
w e g o  o t w o r u ,  k t ó r e m u  to w a rz y sz y  ła  b ły s k a w ic a  i h u k  
o  15 mil s ły s z a n y .  P o p i ó ł ,  k tó r y  p ó ł n o c n y  w i a t r  d a l e k o  
r o z n o s i ł ,  z r z ą d z i ł  n ie szczęśc ie ,  iż w s z y s tk o  r o g a t e  b y ­
d ł o  , n ie  m ogąc  ieść z a t r u t ć y  t r a w y ,  z g ł o d u  z d y c h a .  
O t w ó r  g ó r y  o to c z o n y  z a w s z e  i e s t  g r u b y m  d y m e m .  
O s t a t n i  p o p ió ł ,  k t ó r y  w y r z u c a ł a  , b y ł  b a r d z o  m ia łk i ,  
i-nie b y ł o  w n im  law y-  D e s z c z o w a  p o r a  w io s n y ,  "»*|c  
p r z y g a s i ł a  b y n a y in n ić y  te g o  o gn ia  , i w s z y 6 tk o  r o b u , e  
n i e u r o d z a y ,  G o r a  II  c h l a  i e s t  d o t ą d  s p o k o y « # . “

B e d a k c y ia  F .  K r a  t ł  e r  a.  —  D r u k i e m  3. P i l i  e r a .


